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oe2 duięczema do do­
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z dostawą do domu . zL 5"30
na prowincji:

z przesyłką poczt. . . cl. 5 -39 
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^aski w tekście gr, 70, pod 
nagłóWKiem na p erwszej strcnie 
zł. I"—. Za jedno słowo w dro­
bnych ogłoszeniach gr. 10, 
kupno i sprzedaż słowo gr. 12, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne słowo gr. 20, cla 
poszukujących pracy gr. 5r 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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Stałe miejsce w Radzie lig i dia Polski
Genewa. 2 lutego. (PAT) Komitet 

diJa spraw y reform y systemu wybor­
czego do Rady Ligi zaznajomił sie clî -iś 
z  projektem lorda Cecila, zmierzają 
cym  do utrzymania obecnej liczby 
członkow Rady i podizialu państw w

Juej zasiadających na siadem miejsc.
Projukt lorda Cecila rezerwuje 5 

miejsc dla wielkich mocarstw oraz 
dwa miejsca dla mniejszych, uznając 
w ten sposób miejsca półstałe Polski 
i Hiszpanii de facto za stałe.

W ybory do nowego Reichstagu
na podstaw ę nowe! or.ynacji wyborczej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

. uiii.auowauy w o jc u d a  lwowski 
pułk. W ł. Belina-Prażmowski

iMBAS, SKIRMUNT U MIN. SIMONA

Lordyn. 2 lutego. (PAT) Mm. spraw 
/agr. Simon przyjął wczoraj ambasa­
dora Skirmunta i odbyt z nim dłuższą 
rozmowę, w której wyczerpująco omó 
wioną zostać sytuacja międzynar.

Warszawa, 2 lutegu. (G) Z  Berlina 
donoszą: Prasa demokratyczna, oma­
wiając rozpisanie nowych wyborów, 
stwierdza, że gabinet Hitlera idzie na 
spekulację.

W ybory mają na celu przysporzenie 
hitlerowcom i paitji Hugenberga 51 
mandatów, aby uniezależnić się w  ten 
sposób od innych partyj.

Będą to zakonspirowane rządy 2-ch 
partyj o tym samym charak erze.

Berlin. 2 lutego. (P A i)  Dziś ukazało 
się rozporządzenie Prezydenta Rzeszy, 
zmieniające dotychczasową ordynację 
wyborczą do Reichstagu. Najważniej­
szym z  pośród dokonanych zmian, jest 
przepis przewidujący, iż dila zgłosze­
nia listy kandydatów do Reichstagu 
przez reprezentowane dotąd grupy spo 
leozne w  Reichstagu, potrzebna jest w

1 pierwszym okręgu liczba podpisów nie 
mniejsza niż óU.GM. Przedtem wystar­
czało tylko 500 podpisów.

Do glosowania pozatem dopuszczeni 
| będą również Niemcy zamieszkali za­

granicą, o  ile w  okrasie wyborów  znaj­
dują się w  Niemczech. T o  samo doty­
czy członków korpusu dyplomatyczne­
go i załóg na okięiacłi.

*  *  »

I Berlin, 2 lutego. (PAT) „Beri. Tage- 
bJatt“ , pisząc o nominacji Hitlera kan­
clerzem Rzeszy, ńazywa jego prokla­
mację apelem do wiary w Cuda. Naro- 

j dowi niemieckiemu zamiast chleba i 
pracy —  rząd jedności narudowej da­
je kartki wyborcze. Hitler często się 
mylił i tym razem może on się prze­
liczyć. Naród musi widzieć czyny, a 
uite tylko jedynie słowa.

W
Traktaty o ochronie mniejszości narodowych

są naćużywsne dla p c c zw a ń  czysto p o lity c zn y ^ ".
OŚWIADCZENIE MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH p. J. BECKA,

Warszawa, 2 lutego. (Sz) Agencja 
,Iskra ’ podaje z Genewy następujące 
oświadczenie Mimstra Spraw Zagr. p. 
L Becka w sprawie wczorajszej jego 
deklaracji o skargach mniejszościo­
wych na forum Rady Ligi Narodów:

Pragnąłbym powiedzieć jasno i w y­
raźnie — oświadczył p. min. Beck — 
°o myśli Rzad polski o pewnych ten­
dencjach, wyrażających się w t. zw . 
“kejach mniejszościowych.

Kilka lat ubiegłych dostarczyło nam 
Wszystkim dowodów dostatecznych 

temu, aby móc stwierdzić, że trak- 
Hfy o  ochronie mniejszości naroio- 
^ych są nadużywane do poczynań 
?2Vsto politycznych, majacych na celu 

Adź tworzenie przywilejów szczegół­
ach dla pewnych grup obywatel ko- 

innych, bądź też paraliżowanie 
_0rmalnej pracy państwowej w  dziit- 

—          -------

itgija u zy s ia  moratorium 1
^aiszaw a. 2 lutego. (G) Donoszą z 

0vM so Jorku: Am basador angielski
O b y c iu  konferencji z R oosevel- 

ó.1.11 odjechał w czoraj do Londynu, 
w ?  ^ ^ k a ć  od R ooscveita zapc­
h a n ie ,  że dla ułatwienia Anglii defcy- 

Hncr  ̂ Sipr.aw ie stabilizacji funta sztor- 
-■atorin^ 9 iest ofiarować Anglii mo- 

* r*a czerwcowa rate długów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

dżinie gospodarczej i administracyj­
nej. Czy będzie to wykonanie ustaw, 
których przepisy w sposób najzupeł­
niej identyczny stosują się do> wszyst­
kich obywateli Państwa, czy  też w y­
danie orzeczeń przez organa pań­
stwowej władzy skarbowej, admini­
stracyjnej, a nawet weterynaryjnej, bo 
i to już widzieliśmy w  Genewie, zaw­

sze znajdzie się droga do sporządzenia 
skargi czy  petycji, której celem jest 
tworzenie przywilejów dla skarżących 
i ukucie kapitału politycznego dla ich 
opiekunów.

Tak jest od lat, ale nie chcemy, aby 
tak było nadal, i dlatego uprzedzamy, 
że Rząd polski przeciwstawi się tego 
rodzaju akcjom.

Cc się p r z y g o to w u j w  Doorn?
Paryż, 2 lutego. (PAT) Specjalny 

wysłannik „Petit Journal*' Jean Martel 
zamieszcza dłuższą korespondencie z 
poby.u swego w Doorn.

Doorn —  pisze Martel —  jest obec­
nie jakiemś dziwnem, zamkniętem o- 
gniskiem tajemniczej organizacji, ukry 
wanem bardzo starann e przed okiem 
niepowołanych. W szyscy mieszkańcy 
okolicznych hoteli Są Niemcami. Sa to 
postacie, które przypominają zawodo­
w ych wojskowych. Dla obcych niema 
miejsca w hotelach. Znajdą je tylko 
Niemcy.

Liczne samochody z Niemiec mkną 
szyuko po ulicach miasta, wjeżdżają 
do zamku Wi.helma i równie szybko 
znikają. Wśród m ielców  ej ludności

krążą na ten temat fantastyczne po­
głoski.

W 74-tą rocznicę urodzin Wilhelma 
przybyło do Doorn ponad 30 książąt 
niemieckich, generałów i wyższych u- 
rzędmków. Nie miało to jednak cha­
rakteru pielgrzymki. W szyscy wyglą­
dali na spiskowców. W śród gości za­
uważono księcia Oldenburg-Janu- 
schaua, męża zaufania Hindenburga, 
oraz księcia małżonka Henryka holen­
derskiego, który bierze ży w y  udział 
w  niemieckim ruchu monarchistycz- 
nym.

Czy naprawdę eks-cesarz Wilhelm 
— kończy Martel — zamierza powró­
cić do Niemiec?

Ustępujący wojewoda lwowski dir. Jó­
zef Rożniecki, mianowany wojewodą 

lubelskim.

W zn & w ae tu e  d y s k u s ji 
r o z b r o j e n i o w e j

Genewa. 2 lutego. (PaT) Komisja 
główna konferencji rozbrojeniowej 
w.zno mila dziś prace, rozpoczynając 
dyskusje nad francuskim planem orgą 
nizucii bekom.

Przewodniczący Henderson, wyra­
ził nadzieje, że na bliższe miesiące 
przyniosą opracowanie konwencji roz 
brojeniowej.

Delegat Francji Mussdgli, złożył de­
klaracje. w której podKreślil. że francu 
ski plan zbudowany jest tak solidnie, 
iż poszc/eKÓlne jego części sianowia 
nierozerwalną całość.

Delegat W łoch Aloisi ustosunkował 
się krytycznie w obec planu francuskie 
go.

Delegat niemiecki Nadolny zazna­
czył. iż pragnie ustosunkować sie po­
zytywnie do planu francuskiego, jed­
nakże zgłasza daleko i dr ce zastrzeże­
nia. Nadolny sprzeciwił sie łączeniu 
sprawy rozbrojenia z gwarancjami 
bezpieczeństwa, oraz umiędzynarodo­
wienia lotnictwa cywilnego .

Rozbudow a lotirclw a 
men? eck.ego.

Berlin, 2 lutego (PAT) Na zebraniu 
niemieckiego aeroklubu komisarz do 
spraw lotnictwa min. Rzeszy Goring 
wygłosił przemówienie, w którem 
sprecyzował Piany i zadania rządu w  
dziedzinie lotnictwa, podkreślając iż 
obejma one obecnie całokształt lotni­
ctwa niemieckiego, a nic tylko spTawy 
lotnictwa pasażerskiego. Minister uwa 
ża za swe główne zadanie rozbudowę 
lotnictwa wewnątrz kraju przy równo 
czesnem dążeniu do usunięcia krepują 
cych je ograniczeń z zewnątrz

Berlin, z lutego. (PAT) Na słanowi- 
sko wice,komisarza dla spraw lotni­
ctwa powołany zostai dy.r. Lufthansy 
Erhaddt MiOch. W  czasie wojny Milcb 
był czynnym oficerem lotnictwa.



Nir. z dnia 4 lutego 1933.

D s t a c j a  powstańców z  1863 r.
K rzyża m i Pam iątkowem i.

Jako ostatni akt uroczystości zwią­
zanych z obchodem 70-tej rocznicy po 
wstania styczniowego. odbyta sieć-nia 
2 bm. w  oficerskiem Kasynie garnizono 
wpm uroczystość dekoracji bohater- 
skich żo-mierzy walk o niepodległość 
w 1863'64 r, Krzyżem Pamiątkowym.

Na uroczystości byli obecni pp. w ice 
wojew oda Dychdalewicz. dowódca O. 
K. VI. gen. Popowicz, gen. Czuma. ko 
mendant Korpusu Kadetów ppłk. dypi] 
Florek, starosta grodzki dr. Klimów, 
imieniem miasta dyr. dr. Czołowski, 
rektorzy: prof. dir. Zipser. dr. Janow­
ski i dr. Zierhofer. senatorowie prof. 
dr. Zakrzewski i dr. Loewenharz. imie­
niem Zw. Strzeleckiego dr. W eryń- 
i prof. dr. Żyliński, Związku Legioni­
stów r. Demczyński. Federacji b. wode 
w o da Goluchów siki. członkow ie Komi­
tetu Obchodu, r. Dziędzielewicz. prezes 
red. Laskownicki dr. Rachwał. dyr. 
Platowski i in.

Do zebranych weteranów przemó­
w i! w  serdecznych słowach prezes Ko 
mitetu Obchodu 70-tej .rocznicy powsta 
nia gen. Popowicz, poczam udekoro- 
wa! Krzyżem Pamiątkowym nast. Po­
wstańców: Kuczyńskiego Mariana,

f Sussa Antoniego. Przetockiego Ludwi- 
ka, Hirscha Rafała i Morawskiego Ada 
ma.

P o  akcdie deko racji Komitet podejmo 
wał weteranowi i przedstawicieli 
władz i stowarzyszeń śniadaniem, 

i P o  południu komendant Korpusu Ka­
deta >v ppłk. Florek i dowódca 40 pp. 
płk. Gigel-Meiechowicz wręczyli oso ­
biście Krzyże Pamiątkowe pozostają­
cym  w  clomu. z powodu choroby nast. 
weteranom 1863'64 r. : pp. Romanowi- 
czówmej. Kalberge.ruwi i Kazeak'-emu.

Uroczystości szkolne
ku czci P . Prezydenta Rzeczypospolitej

W  dniu 31 stycznia hr. odbyła się 
w Państw. Gimn. VIII-em im. Króla 
Kazimierza W ielkiego we Lwowie pud 
niosła uroczystość szkolna ku uczcze­
niu imienin Prezydenta Rzplitej Igna­
cego Muścickiego. W  uroczystości 
wzięła udział cała młodzież zakładu 
wraz z  gronem nauczyciels-kiem i de­
legatami Koła rodzicielskiego. P ro­
gram uroczystości objął: kantatę od­
śpiewaną przez chór gimnazjalny, dłuż 
sze przemówienie prof Tad. Dręgie- 
wicza, który przedstawił młodzieży 
postać P. Prezydenta lako męża nau­

„Osserwatore Romano zaprcacza
Dosłdskcm o kradzieży w  komisji „ P r o  flussia“

ClttŁi del Vaticano. 2 lutego. (Pa T)
„Osservatore Romano”  kategorycznie 
zaprzecza wiadomościom, podanym 
przez jeden z dizienn.ków belgijskich, a 

! następnie przez inne dzienniki europej­
skie, o  kradzieży dokumentów, doty- 

! czących propagandy katolickiej w  Ro­

sji sowieckiej, której to kradzieży miał 
jakoby dokonaó ksiądz, będący agen­
tem bolszewickim.

Dziennik zauważa, że ta fantastycz­
na pogłoska obiegła już raz prasę świa 
tową, aczkolwiek w  nieco zmienionej 
formie.

Krw aw e walki uliczne w Niemczech.
Komuniści naw ołują do strajku generalnego.

Berlin, Z lutego. (PAT) Ubiegła noc 
w  całych Niemczech obfitowała w  sze 
reg kiw aw ych zaburzeń. W  Berlinie 
znaleziono na ulicy ciężko rannego ofi 
cera policji, którego przewieziono w  
sranie nieprzytomnym do szpitala. W  
dzielnicy zachodniej Berlina doszło do 
bójek miedzy szturmowcami a komu­
nistami. w  czasie której 1 komunista 
został zakłuty na śmierć. W  czasie 
starć w  dzielnicy robotniczej Berlina 7 
osób zostało rannych, 

tW Nowej W si pod Berlinem w yw ią­
zała się strzelanina pomiędzy Hitlero­
wcami a komunistami. 2 uczestników 
bójki zostało rannych.

P om m o wyraźnego zakazu kornuni 
ści urządzili w: Króle\vcu marsz gtodo 
w y . W  czasie formowania sie pocho­
du doszło do ostrego starcia z policja 
i hitlerowcami. Kapitan policji i 1 szrur

mowioc zostali ciężko ranni nożami. 
Po .południu zaburzenia trwały w  dal­
szym ciągu. C-aiy garnizon policji znaj 
duje sie w  estrem pogotowiu alarmo- 
wem.

Lipsk. 2 lutego. (PAT) W  Kamienicy 
doszło do burzliwych demonstracji

bezrobotnych pod hasłem akcii prze­
ciw  rządowi. Demonstranci przeszli 
główneini ulicami. W  czasie pochodu 
wywiązały sic na ulicach kiw a we bój 
ki.

W  Lipsku komuniści rozwijają akcje 
nawołującą do strajku generalnego.

Rsprssje przeciw komunistom.

. i

W lokalu Stronnictwa Nar. 
w ybito  s zyb y .

AVo środę wieczorem nieznani spraw 
cy  wybili szyby w  lukalu Stronnictwa 
Narodowego przy ul. Piłsudskiego, w  
chwili. gdv odbywał sie tam odczyt 
prof. W ład. Tarnawskiego. Odczyt 
został przerwany, zebrani zaś rozeszli 
sic do domów.

Berlin, 2 lutego. (PAT) Centrala par­
tii komunistycznej w  Niemczech (Dom 
Liebknechta na pl. Buehlowa) obsadzo 
na zestala przez policję, która prze­
prowadziła- szczegółową rewizję w  PO 
mieszczen-iach partyjnych.

Z całego szeregu miast donoszą o  
konfiskatach dzienników komunistycz­
nych.

Berlin, 2 lutego. (PAT) Rząd piruski 
wyutał zakaz urządzania wszelkich po­
chodów i demonstracyj partji komuni­
stycznej na obszarze całego kraju. Ró­
wnocześnie zgromadzenia komunisty­
czne w  zamkniętych lokalach będą 
poddane nadzorowi policyjnemu. Szcze 
gólny nadzór ma być roztoczony nad

koinunistycznemi organizacjami sport o 
wemi a zwłaszcza strzeleckiemu

Berlin, 2 lutego. (FAT) Rząd brun- 
świcki zakazał odbywania pochodów 
partji komunistycznej i kolportowania 
ulotek. Podobne zarządzenia wydał 
również rząd Meklemburg-Schwerinu.

Berlin. 2 lutego. (PAT) „Der Angrifi* 
ogłasza rozkaz Hitlera do oddziałów 
-szturmowych, w  którym Hitler odw o­
łując się dc swych towarzyszy w  imię 
wspólnej walki, w zyw a ich do prze­
ciwstawienia się „komunistycznym or­
ganizacjom m orderców1*. Bliska jest 
godzina, gdy teror zostanie -przełama­
ny” .

SONIA HF NIE MISTRZYNIĄ
Londyn. 1 lutego. (PAT) W  zaw o- j 

dach o mistrzostwo Europy w jcźdzle j 
figurowei na lodzie pań. 1. miejsce i ly 
iut mistrzyni Eurooy zdobyła So-nja 
Henie.

laka pogoda będzie d zis ia j:
Warszawa, 2 lutego. (PAT) Przewi­

dywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 3 lutego br.: Pochmurno z opada­
mi, potem zmiennie, dość ciepło, umiar 
kowane lub porywiste wiatry połu­
dniowo-zachodnie.

Temperatura we Lwowie w dniu 2 
bm. wynosiła: o  godz. 7 rano ciśnienie 
baromelryczne 731.67, temper. +1.6, o  
godz. 1 w  południe ciśnienie barome- 
tryczne 728.42, temper. +3 .0, o  godz. 
9 w ieczór ciśnienie barem etryczne 
735.8+ temperatura + 43-

W łam ań e do gmachu 
U n iw e rs y te tu .

W czoraj popołudniu służba Nowego 
Uniwersytetu (ul. Marszałkowska) za­
uważyła, że do gabinetu profesora lil- 
storji średniowiecznej dr. Mudelskiego 
włamał się jakiś złodziej i jest jeszcze 
wewnątrz. Poczęto go stamtąd w y­
płaszać. Złodziej, uciekając, powybijał 
w gmachu Uniwersytetu wicie szyb. 
Wnet przybyli zaalarmowani w yw ia­
dowcy Policji śledczej oraz postei un­
itowi. W  sprawie włamania wdrożono 
natychmiast śledztwo. Szczegóły wła­
mania narazi© są nieznane.

P o ża r w  Borysław iu.
Borysław. 2 lutego. Dziś wybuchł 

pożar w domu kierownika kopalni Sy- 
gna-rskiego, na terenie kopalni nafty 
„Hucułka” . Dzięki szybkiej akcji ra­
tunkowej pożar nie przybrał większych 
rozmiarów. Szkoda wynosi 6.000 zł. 
Przyczyną pożaru była wadliwa budo­
wa komina.

Dw ie wielkie kradzieże 
m ieszkaniow e.

W  powodzi codzie,nnych kradzieży, 
tak częstych ostatnio, wczoraj znów | 
dwie znaczniejsze przydarzyły sie. 
Pierwsza w  mieszkaniu Fortunata 
StrońskiCigo przy ul. Kochanowskiego 
21, slcad sprawcy zabrali srebrne na­
krycie stołowe i garderobę wartości 
2530 zł.; z mieszkania zaś Markusa 
Schachta (Syks-tuska 33) w  samo polu 
dnie wyniósł ktoś futro podbite tchó­
rzami. wartości 2700 zł.

 o——

Z a g a d k o w a  z b r o d n ia .
Żółkiew. 2 lutego. Ubiegłej nocy zo­

stała dokonana w Krechowie pod Żół­
kwią zagadkowa zbrodnia. Mianowi­
cie 25-ietni Andrzej Parada, pomocnik 
fotograficzny ze Lw ow a przybył wczo 
raj do Krechowa, gdzie spędził noc u 
swej narzeczonej Haśkd Boroniec. W  
nocy, w  czasie gdy Parada zasnął, Bo- 
r o m e  ugodziła go trzema uderzeniami 
siekiery w głowę, poczem usiłowała 
1K>pełnić samobójstwo, zażywając w if- 
ksza dość jakichś proszków.

ki o  światowej sławie. Dostojny So­
lenizant przez długi okres siedmioletni, 
dzięki wybitnej współpracy z P. Mar­
szałkiem Piłsudskim, doprowadził ao 
konsolidacji wewnętrznej stosunków 
w  naszem Państwie, czem dobrze za­
służył się Ojczyźnie. Wkońcu wznie­
śli obecni trzykrotny okrzyk na cześć 
P. Prezydenta. Następnie odegrano 
solo skrzypcowe przy akompaniamen­
cie fortepianu, wreszcie chór gimnazja) 
ny odśpiewał dwie pieśni, -na czem
podniosłą uroczystość zakończono.

* * *
Imieniny P. Prezydenta Rzplitej 

Prof. Ignacego Mościckiego uczciła ró 
wx.i&ż młodzież Gimnazjum IV im. Ja­
na Długosza we Lw ow ie uroczystym 
porankiem w środę 1 lutego br. w  ani- 
Zakładu, urządzonym przez Pom oc Ko 
leżeńską. Po odśpiewaniu przez chór 
mieszany pod batutą prof. Czarniec­
kiego — Nowowiejskiego „Chorału1* i 
Moniuszki „Modlitwy w kościółku** z 
opery „Halka” , uczeń VII kl. S. Urich 
omówił zasługi naukowe i obywatel­
skie P. Prezydenta, stawiając go mło­
dzieży za w zór niezmordowanej pra­
cy  dla dobra Polski i ludzkości. Potem 
nastąpiły dalsze punkty programu mu­
zycznego, starannie obmyślanego i u- 
datmłe wykonanego. Wkońcu orkiesitra 
dęta odegrało kilka utworów. Huczne 
oklaski były  wyrazem uzna+a dla or­
ganizatorów uroczystości i jej w yko­
nawców.

AMBAS. PATEK W  WARSZAWIE.
Warszawa, 2 lutego. (PAT) Od wczo 

raj bawi w  Warszawie ambasador 
Rzplitej w  Waszyngtonie p. Patek.

Z  E  K H A N  U .

C Z E M P .
Realizator King Vid©r, produkcja Me 

tto-Goldwyn-M ayer (kino Casino).
Film ten jest dziełem trzech ludzi: 

realizatora Kinga Vidora i aktorów: 
Wa.llace‘a Beeiry i Jackie Coopera. Vt- 
dor, jeden z najwybitniejszych twór­
ców  ekranu („Człow iek z  tłumu1*, 
„Wielka parada” i genjaline „lialle- 
iujach'1), okazał się w  „Czempie”  sub-, 
telnym i czułym psychotogistą. Te dro 
bne sarenki, to bystra obserwacja ka­
żdego drgnienia uczucia, te rzekomo u- 
kryte a przecież widoczne- oku wzno­
szenia się i opadania nastrojów7 j na­
miętności. Cała niewidzialna sieć prze 
wndów serdecznych, łączących tro.ć 
ludzi —  to jest właśnie doskonały fiini 
psychologiczny: „Czemp” . Jest on o- 
brązem miłości ojca i syna: podstarza 
lego ex-mist.rza bokserskiego świata, 
„czem pa”  Anciy‘ego i jego kilkuletnie­
go synka, Dinka. Obaj uwielbiają si? 
wzajemnie i -najczulej kochają; mały 
rozważny Dńnk przewodzi swemu sta 
bemu jak dziecko ojcu, pijakowi i gra­
czowi. Dla Dinka stary łajdak — 
„czem p”  otrząsa się z nałogów, znów 
trenuje, znowu —  zwycięża na r,iigu. 
Ale to już jest koniec. Osłabione wód-, 
ką serce nie wytrzym ało; Andy w  o- 
czach -syna kończy swa ziemską ka- 
rjerę. A jest jeszcze trzecia osoba w 
tym węźle miłości: to macka D+ku, 
rozwiedziona z Andym jego dawna żo 
na —  Linda. Ona walczy o  posiadanie 
Diuka, ale Dink woli ojca —  starego, 
słabego „czempa” . Dopiero w chwili 
śmierci ojca, w oła „M am o!”  i tuli się 
w  ramiona matki.

„Czemp”  jest niespotykanej od  lat 
siły tryumfem gry Wallace‘a Beery 
(„czem p” ) i Jackie Coopera (mały Dink) 
Sceny takie, jak mp. w  więzieniu, albo 
chwila śmierci „czempa** działają potę 
żnie. Cała gra tych obu jest jednym 
wielkim cudem aktorskim. Dzięki nim 
film ca ły  przepojony jest uczuciem, 
które promieniuje z  ekranu jak przeroo 
tężny fluid. „Gzemp” —  film psycholo­
giczny i aktorski —  jest wielkiem zda­
rzeniem kinematograf*!, bwL
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Piątek
Błażeja t>. m. 

J u t r o : Andrzeja

Wschód słońca 7*15 
Zachód słońca 1626

TEATR WIELKi
Piątek 3 II godz. 7.30 „Zbójcy“ . Abon. 7. 
Sobota 4 II godz. 7.30 „Zbójcy". Abon. 7, 
Niedziela 5 11 godz. 3.15 popol. „Orfeusz 

w r)iekie“ , opera;
Niedziela 5 II godz. 7.30 „Zbójcy* . Ab. 7.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek 3 11 godz. 7.30 „Jim i Jill" Ab. 5. 
Sobota 4 II godz. 7.3u „Jim i Jill'*. Ab. 5. 
Niedziela 5 li godz. 3.30 „Rozkosz uczci­

wości", ostatni raz.
Niedziela 5 II godz. 7.30 „Jim i JUl". 

Abon. 5.

SALA COLOSSEUM.
Film: „Noc w C h ica g o R e w ja ; „Awan­

tury Arabskie".

KINOTEATRY.

ADRIA: .Parada miłości**.
APOLLO: Janet Uaynor i Charles 

Farrell „Czar iej oczu*'.
ATLANTIC: „Bezdomni*,
CASINO: „Czemp 
CHIMERA: „Gehenna kobiety*-. 
GRAŻYN a . „Sierżant X “  z Iwanem 

Mc zzachinemi.
KOPERNIK: Conrad Veidt we filmie 

..Rasputin**.
MARYSIEŃKA: Conrad Veidt we 

filmie „Rasputin**.
OAZA: „Maż Swojei Ż ony“  o m  

Rewja
PAŁACE: „10 proc. dla mnie“  z

Łupkiem Krukowskim.
PAN: „C. k. komenda serc“ .
PASAŻ: „Na podniebnym szlaku**. 
PROMIEŃ: „C. K. Feldmarszałek**.
RAJ: „Afera pułkownika Redila*'. 
STYLO W Y: „W esoły porucznik**

oraz Rewja .W esoły świerszcz**. 
ŚW IT: ..Księżna Łowicka". 
UCIECHA: „Kapitan Whalan'* oraz 

„Rewia**.
— —o------

REPERTUAR b iu r a  k o n c e r t o w e g o
m . t u f r k a .

\Vtoi*;k. 7 lutego: J. Ałier. Koncert ora- 
toryjno Kynagogainy.

Piątek 1U lutego: Edward Steuermann,
piana sl,a.

Poniedziałek 13 lutego: Hanka Ordonów­
na. 1. WfJczór piosenek.

Wtorek 14 lutego: Hanka Ordonówna,
U. Wieczór piosenek.

— Reprezentacyjny wieczór tta-nawało-
\vy Oddziału Związku Strzeleckiego im. 
W. Kędzierskiego odbędzie się w sobotę
4 stycznia w sali teatralnej Gimn. I na ul. 
Kubali. Bilut wstępu 2 zł., akademicki 1 
zk Wstęp ściśle za zaproszeniami.

— Jasełka. Uczniowie szkoły im. 
ś\v. Józefa, ul. Lelewela 9, odegrają 
w sobotę M-go i w n edrielę 5-go b. m. 
p godz. ,17-tej Jasełka, na które zna­
jomych i przyjaciół szkoły zaprasza 
Dyrekcja szkoły^ 249

 o -

— Teatr Wielki. Dawno niewidzia­
ny koncert gry aktorskiej dąi'a w yko­
nawcy „Zbójców** Fr. Schillera. Abona 
hient nr. 7, „Zbójcy** grani be-da przez i 
-My tydzień,. codziennie z wyjątkiem ! 
d'tii oporowych. '

- Teatr Rozmaitości „Jim i JiL“ , 
Svv'etna komedia muzyczna -  przerób 

Homera, grana bedzie tylko do nie 
“'zieli włącznie, po cenach najniższych 

60 g r. do 3*50 zł. . .
— Niedzielna popełudniówka w Te- 

^trze Rozmaitości. „Rozkosz Uczciwo
c *̂> znakomita sztuka L. Pirandella 

pana będzie ro  raz ostatni w  tm dzie- 
le. O' godz. 3*30 po południu. Ceny 
miejsc najniższe. Od 60 gr. do 3*50 zł. 

 o------

Do dzisiejszego nnmeru dołącza- 
®y tda's > ciąg powieści Williama J.

°cke‘a „Wleik* Pandollo**.

WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Pogoń — Sokół 1 :0

Krynica. 2 lutego. W  dalszym ciągu 
1 rozgrywek o  mistrzostwo Polski w 

hokeju na lodzie lwowska Pogoń po­
konała krakowski Sokół w  stosunku 
1'.0 (0:0, 1 ‘0, 0:0). W  pierwszej tercji 
gra wyrównana, z obu stron ostrożna. 
W  drugiej fazie w  5-ej minucie zdo­
bywa W cissberg jedyną i decyduiącą 
bramkę nie bez w m y obrońcy krakow­

skiego. Pod koniec trzeciej tercji ma 
! Sokół znaczną przewagę, jednak wo- 
j bec doskonałej taktyki dsfenzywnej 

Lwowian jest bezsilny,
U zwycięzców wyróżnił się Sabiń- 

ski i Ziinmer, u pokonanych W olkow - 
ski, Tarło wski i Kallman. W idzów 
około 1000.

Bieg o puhar K . Makuszyńskiego,
Zakopane, 2 lutego. W  środę odbyiy 

się tradycyjne zawody narciarskie o 
punar wędrowny- Kornela Makuszyń­
skiego, organizowane przez K. N. Wi­
sła.

3-ki'lometrowa trasa całkow icie w i­
dziana była przez publiczność. Na tra­
sie znajdowały się przeszkody natu­
ralne i sztuczne.

W  zawudach startowało 50 zaw od­
ników w  trzech kategoirjach: senio­
rów, juniorów i oldboyów . M. in. star­
towali: Fnanc. Bujak, Aleks. Rozmus, 
Mutckeiibrun iitd.

W  klasie juniorów zw yciężył Jan 
Bochenek (Wisła) w  czasie L4;27 sek.,

zajmując jednocześnie II miejsce w o- 
gólnej klasyfikacji wszystkich zaw od­
ników. 2) Jan Sobczak (Wisła), 3) Wla 
dysław Rój (Strzelec).

W  klasłe seniorów: l) Z. Słowiński 
(Strzelec) 14:23 sek., 2) E. Nowacki 
(Wisła) 14:40 sek., 3) M. Górski (W i­
sła).

W  kategorii oldboyów : 1) Henryk 
Bednarski (SN'PTT) —  najstbrszy pol­
ski narciarz — w czasie 18:24 sek., 2) 
Ignacy Bujak (SNPTT). Bieg ten sfil­
m owany został przez realizatora „Bia 
lego Śladu** Adama Krzeptowskiego i 
ukaże się wkrótce na ekranie,

 o - —

Otwarcie igrzysk Makfcabisdy.
Zakopane. 2 lutego. W' środę wie*

czorem odbyła się w restauracji „M oi- 
skie Oko“  uroczysta akademja z oka­
zji otwarcia igrzysk Makkabi. W  aka­
demii uczestniczył z ramienia MSZ. p. 
Cżosnowski, w  zastępstwie star. nowo 
tarskiego p. Fueller, burmistrz Wimiń- 
ski i in. Za stołem zasiadło prezydium 
związku Makkabi oraz delegaci ob­
cych państw. Pierwsze przemówienie 
wygłosił prezes polskiej Makkabi me­
cenas Riisecki z  W arszawy, składając 
podziękowanie władzom polskim oraz 
PW . i W F. za pomoc i poparcie. Po 
przemówieniu odegrano hymn polski, 
oraz narodowy żydowski.

W  środę w  południe odbyło się na 
wielkim stadionie sportowym  uroczy­
ste otwarcie igrzysk Makkabi, w obe­
cności 51)00 widzów. Defilada wypadła 
imponująco. Zawodnicy zg ' nitowani 
pod sztandarami przeszli w  następują­
cym porządku: Austria. Czechosłowa­
cja, Gdańsk, Niemcy, Norwegia, Ru­
munia, Polska. Po defiladzie odbyło 
s,ę śluibow.aiue, Do Zakopanego zje­
chało 30 dziennikarzy krajowych i Ib 
zagranicznych. Warunki atmosferyczne 
są fatalne, deszcz i odwilż na całej 
linji.

ZAWODY SANECZKARSKIE.
Zakopani. 2 lutego, W czwartek na 

torze w  Kuźnicach rozegrane w  ra­
mach igrzysk Makkabi zawody sanecz­
karskie. które przyniosły triumf zawo­
dnikom polskim. W  1-kach pań 1) En-

kerówna (P) 2:29.9 sek. —  W  1-kach 
j panów i) Eiiker (P) 2:17.6, 2) Singer 

(P) 2:39.8, 3) MangeJ (P) 2:42.9. Z po­
wodu odw ilży warunki bardzo złe.

„ZAPROTESTOWANE** ZAWODY 
NARCIARSKIE.

Mimo złych warunków aimosferycz- 
nych odlbyły się dzisiaj 4 biegi narciar­
skie w ramach igrzysk Makkabi, a  to 
panów na 18 km., pań na 8 km., junio­
rów na 9 krr, i młodzików na 4 km. 
Doskonale obsadzony był bieg pań, w 
którym startowały 43 zawodniczki.

W  biegu 18 km. seniorów start 44, 
do mety 28. 1) Warenhaupt 2:08.49 (P) 
wynik zaprotestowany, 2) inż. Wurzel 
(Czech.) 2:13.50, 3) Kalfuss (P) 2:14.40 
wynik zaprotestowany, 4) Muedke n- 
brun (P) 2:l6.1b wynik zaprotestowa­
ny, 5) Ludwig (Cz,). Norwegowie za­
jęli końcowe miejsca.

W  biegu 8 km. pań start. 43, d o  mety 
28: 1) Szwarobartówna (P) 41.42, 2) 
Enkerówna (P) 48.18, 3) Oberlaanderó- 
wna (P) 48M4, 4) Bflau EUd (Czechosł.), 
5) Schneiderówna (P), 6) Riegeihatptó 
wna (Austr.). W  biegu na 9  km. junio­
rów  start. 22, do mety 20: 1) „Datur * 
(P) 47.50, 2) W°:ssman (P) 50.18, 3) 
Neuman (p) 52.56.

W  biegu młodzików startowała jedy­
nie konkurencja krajowa. Pierwszy 
przybył do mety Verschuetz 22.40. —  
Trasa pań, junjorów i młodzików mia­
ła częściow o charakter zjazdowy Wa 
ranki bardzo ciężkie.

La n ko sz mistrzem  L w o w a ,
W  drogim dniu zawodów narciar­

skich o mistrzostwo okręgu odbyły  się 
skoki otwarte i do biegu złożone. W o­
bec bardzo złych warunków wyniki 
wypadły słabiej. Również frekwencja 
widzów była bardzo mała. Zaw ooy za 
szczycił obecnością swą p. l  rez. Dro- 
janówski.

W yniki były następujące: 1) Lan-
kosz (KTN) nota 226 (skoki 3 Id, 33.5), 
2) Karczewski lAZS) nota 215 (30.5,
33.5), 3} Chlipulski (Cz) nota 205 (27,
33.5). W  kombinacji zajął I-sze miejsce 
i zdobył tytuł mistrza okręgu na rok 
1933 Lankosz Józef (KTN) 451 pkt. 
w  klasie Ii-ej: 1) Szczepanowski 
(KTN) 381 pkt., 2) Tesseyre Andrzej 
(KTN) 226 pkt. W klasie Fl-ej; 1) Chli 
palski (Cz) 386 pkt., 2) Lankcsz St. 
(PTM) 287 płk., 3) Szkiełski (Cz) 214 
pkt. W  klasyfkacji droży nowej: 1) 
KTN 14(23 pkt., 2) Czarni 1000 pkt,, 3) 
Przem. Tow . Narc. 731 pkt.

W ieczorem  odbyło się w  testauracji 
na Pohulance rozdanie nagród.

ZAWODY HOKEJOWE we LWOWIE
Sokole zawody hokejowe odbyły się 

1 bm. na torze „Ośrodka1*. Grały: So­
kół Macierz— Sokół Drohobycz 11:0 
(6:0 3:0 2:0). Dalsze rozgrywki odło­
żono z  powodu złego stanu lodu.

Z BOKSERSKIEGO BAŁAuANU.

W yników spotkania reprezentacji 
Lw ow a oraz „Lechji" z pięściarzami 
„W artv“ fee podajemy z powodu nic- 
otrzyman ia biletów prasowych. Równo 
cześnie zaznaczamy, że aż d o  czasu 
wyjaśnienia sprawy nie bedziemy za­
mieszczali komun katów organizato­
rów tj. L O. Z. B. i Lecbji

T e n n is iś L  polscy 
w  S . to *h o Im ie .

Sztokholm, 2 lutego. W  czwartek 
przybyli do Sztokholmu tennisiści pol­
scy Jędrzejowska, Tłoczjm ski i Witt- 
iinan. Polaków przywitał na dworcu 
sekretarz poselstwa polskiego, przed­
stawiciele związku szwedzkiego oraz 
p. Brodaty, inicjator spotkania tenni- 
sowego. Po południu o  godz. 15 ueteli 
się Polacy na stadjon, gdzie czekała 
icli nielada niespodzianka. Rozegrad 
o.ni mianowicie dwa mecze tennisowe, 
przyczem partnerem ich Pył król Gu­
staw szwedzki, namiętny tennisista. W  
pierwszym meczu król Gustaw z par­
tnerem swym Osterbergiem, mistrzom 
Szwecji, grał przeciw parze Tłoczyń- 
ski— Wittman. Pierwszego seta w y­
grał kró! w stosunku 7:5, drugiego P o­
lacy 6:3, W  drugiej pairiji król Gustaw 
z T łoczy ńs-kim pokonali Jędrzejowską 
i Wittmana 6:3. Prasa szw ed/ka wy­
raża się z uznaniem o  formie wykaza­
nej przez polskich zawodników.

—• Opłatek w gimnazjum IV. im 
Jana Długosza w e Lw ow ie nrzadzdy 
w ostatnią niedziele Kyczniia br. orga­
nizacje szkolne tj. Koiła Rodzicielskie 
t Przyjaciół Harcerzy oraz Pom oc 
Kol&żeńska Uczniów. Sodalicia Marjań 
ska Drożyna Harcerzy. P rzy suto za 
stawionych stołach pieczołowicie przy 
gotowanych przez ruchliwe przedsta­
wicielki Koła Rodzicielskiego, zasia­
dła młodzież wraz z swymi w ycho­
wawcami. Do zebranych przemówił 
od  serca katecheta ks. A. Gyurkovich, 
przyrównując Piękny zw yczaj opłatka 
do starochrześcijańskich uczt wspól­
nych. agap. podczas których zamoż­
niejsi przyjmowali gościnnie uboższych 
Później składał obecnym  życzenia 
diyr. dir E. Urich. życząc młodzieży, 
by  ku .radośca rodziców i swych w y ­
chow aw ców  wyrośli na dobrych oby­
wateli Państwa, spełniających ochoczo 
i  sumiennie swe oibowdazkL Ma brakło

1 na tej uroczystości drzewka i szopki.
oraz jasełek w  wykonamu uczniów kl. 

; IH.a. których przygotowaniem zajęła 
! się uprzejmie p. Bryłowa. Tak mło- 
i dzież spędziła przyjemnie kilka go­

dzin tworząc jedną rodzinę ze swymi 
1 wychowawcam i.

Aresztowanie m agazyniera 
K o l e j o w e g o .

Na stacji kolejowej w e Lw ow ie od 
pewnego czasu poczęły ginąć przesyt- 

. ki. Powóadomrono o tern policje, mimo 
' jednak bystrej obserwacji nie zdołanc 

ująć złodzieja. Sprawa wykryła sie 
u  . . . - . . i ki i# a  dóagro ostatnio. Okazało sie. że prze- 
K r a f3 z ie z  k s  ą z e C d k i  ro . k  .u. j syiki kradł magazynier kolejowy

; Adam Zawalny (Leszczyńskiego 47). 
W czoraj został on afesztowany.Do kasy M. K. O. przy ul. W ałow ej 

zgłosił się jakiś osobnik, przedstawił 
książeczkę oszczędność’ na nazwisko 
Karola Trenckiego i podjął następnie 
kwotę 450 zł. Okazało się potem, że 
książeczka ta została ukradz ona pra­
wdziwemu wtlaścic-elowi —  T renck>e- 
mu (ul. Sakramentck 8). Kradzieży do­
konał Ignacy Lebewohl (Pasaż Felle- 
rów 7); cn to podjął pieniądze na u- 
kradzioną książeczkę. W czoraj Lebe­
wohl został aresztowany.

P o d rzu c o n e  d zie c k o .
Wczt rsij zgłosił sie w Wydziale śled 

czym  Michał Koc/etkiow lcz, Doniósł 
oti. że ne ganku pod drzwiami jego 
mieszkania (Mickiewicza 22) jego da­
wna służącą, Katarzyna Mazurek pod­
rzuciła swe nieślubne dziecko, sama 
zaś uciekła. Dziecko zostało odidaae 
pod opiekę urzędu dzielnicy V-tea.
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Stosunki wyznaniowe w PoEK3.
Stosunki "wyznaniowe w  Polsce 

przedstawiają obraz nader niejednoli­
ty. naliczono bowiem około 20 w y z­
nań, sekt i obrządków, nie licząc bez­
wyznaniowców. Z tego 89.5 oroc. lud­
ności wyznaje rebgje chrześcijańska. a 
10.5 proc. —  niechrześcijańskie.

Najwięcej w yznaw ców  ma katoli­
cyzm  obrządku łacińskiego i ormiań­
skiego. gdyż 63.8 proc. Katolicy posia­
dają ogółem 5241 parafij i filij (w  tern 
8 obrządku ormiańskiego) i 5.918 ko­
ściołów i kaplic ( wtem 8 obrz. ormiań 
sikiego). Na jedna parafie zatem przy­
pada 3.920 mieszkańców i na jeden ko­
ściół —  3.471. Na w ojew . centralne 
przypada 42.9 proc. ogólnej ilości pa­
rafij i 41.7 proc. kościołów, na wschód 
nie odpoydednio 10.1 proc. i 12 proc., 
na zachodnie 222  proc. i 21.1 jy oc . i na 
południowe 24.8 proc. i 252 proc.

Greko - katolicy, zamieszkujący 
zwartji masa wyłącznie wojew. połud­
niowe. posiadają ogółem 1974 parafij 
i tilij i 3.151 kościołów  i kapie. Jakicoi 
wiek stanowa oni tylko 112 proc. o- 
gółu ludności państwa. stosunkowo 
wszakże posiada la znacznie wiecej od 
rz.-katolików zarówno parafii. Jak i ko 
ściołów . gdyż na jedna parafie przypa­
da 1.827 mieszkańców, a na ieden ko­
ściół. 1.145 Zw rócić należy uwagę, że 
ponieważ w ojew . południowe nie znal 
dowały się pod władza rządu rosyj­
skiego. który celem zwalczania katoli­
cyzmu popierał wszelkie inne wyzna­
nia. przypisać to należy samorzutnej 
akcji społeczeństwa, nie krępowanego 
w  tej mierze przez władze aatonom - 
czna Galicji.

Prawosławni, stanów ’acv w  Pań­
stwie 10.5 oroc. ogółu ia?Truv'Ci posia­
dają 1624 parafii (w tein 9 starorbrzę 
dowców ) z 2.076 kośc:oTami i kaplica­
mi (w  tern 7 staroobrzędowców), na 
jedną parafie zatem przypada 2.101 
wiernych t«ro wvznan a i na jeden ko 
ściół —  16-44 Ponieważ prawosławni 
nraw:e wtoaczwe zain ."z,kuia w ojew . 
wschodnie i w  dr^hnei c ię % ' centrai- 
ne. a obie te dzk>hii:e znajdowały się 
dług' czas ped panowaniem to- 
syjskiem. Drzvc7em prawosławie b y ło  
nader forytowane przez władze zabór 
cze. przeto znaczna ltozba parafij i ko­
ściołów prawosławnych powstała sztu 
czn:,i. nie odpowiadając całkowicie i- 
stotnej potrzebie ludności. Wiadomo, 
że wiele kościołów  katolickich prze­
mianowano na prawosławne, z nich 
część dopiero po woinis zwrócono ka 
toliko.m, a część dotąd jest w  posiada­
niu prawosławnych.

Podobnie korzystnie układają się ' 
stosunki i dla er, angelików (pięciu od­
cieni). którzy stanowią 37  proc. ogó­
łu ludności i p o d d a ją  701 parafii oraz 
827 kościołów, na parafie zatem przy­
pada 1700 i na kościół 1.644 mieszkań­
ców  tego wyznania.

Drobne i nieliczne grupy wyznanio­
we. jak rrarjawici. jednota chrześcijan 
ska. baptyści, w olnoreform c wan i itp. 
posiadają ogółem 84 parafie i 78 ko­
ściołów.

Z wyznań niechrześcijańskich najli­
czniej reprezentowane jest mojżeszo- 
we, gdyż liczy ono 10.5 proc. o&ołu lu­
dności państwa. Żydzi posiadają w Pol 
sce 1.067 gmin i 2.041 świątyń, na jed­
na gminę zatem przypada 3.169 mie­
szkańców. i na świątynię 1.662. Zauwa 
ż y ć  wszakże należy, że z liczb prze­
ciętnych. zwłaszcza dotvczaovch gmin 
wyznaniowych, możnaby nabrać myl­
nego poglądu o  znaczeniu i roli tychże 
w życiu wewnętrinem społeczeństwa 
żydowskiego, chodzi o  to mianowicie, 
że gmina mojżeszowe.go wyznania, bę­
dąc organizacja kult*, religijnego, jest 
zarazem pojęciem terytorjalnem. obej- 
mującem zazwyczaj cale miasto, la k  
w ięc Warszawa, guzie zamieszkuje o- 
koło 350.0C0 żydów, stanowi jedna gmi 
nę i małe miasteczko lub osadę, w  któ 
rej jedynie rynek — i to nieząwsze —  i 
jest wybrukowany, rów nież tworzy

taką gminę. Nie trzeba dowodzić że 
rola. środki materialne któremi ro z ;o  
rządza itp. takich gmin sa nader różne.

Zruw ażyć też należy, że wyznanie 
m odeszow e. w  ociróżn eniu od gr. ka­
tolików. prawosławnych itd.. jest re­
prezentowane, podobnie jak katoli­
cyzm łacińskiego obrządku w e w szy- 
stkoch dzielnicach. Na wojew. central­
ne przypada gmin 41.8 proc. i świątyń
37.7 proc., na wschodnie 23.9 i 24.8 
proc . .ta zachodnie 10.9 i 6.1 proc. i na 
południowe 23.4 i 31.4 proc. Najsłabiej 
zatem stosunkowo wyznanie mojżeszo 
we jest reprezentowane w w oiew. za­
chodnich.

Z innych wyznań niechrześcijań­
skich na zaznaczenie zasługują jeszcze 
mahonie tanie (18 gmin i 16 świątyń) i 
karaimi (4 gm ń y i 4 świątynie). W y ­
znawców liczą one nader mało. tak. że 
niepodobna ich ująć pod postacią zna­
czniejszego odsetka (mniei niż 01  pro­
cent).

Na uwagę zasługuje jeszcze, że rz.- 
katolicy liczą 83.5 pioc. wszysstldch 
Parafii na wsi. gr.-katolioy 93.7 proc., 
prawosławni 90.0 p»w\, ewangelicy
60.8 proc. i żydzi 47.7 proc. (w  osadach, 
nie posiadających prawa miast) Kara­
imi, wolno-reformowani i iednota 
chrześcijańska tworzą gminy w yłącz­
nie w miastach. Z. K.

i Rerum". 16‘4C: „C rodzinie wojskowej**,
I wygł. poslarka d. Zofja Berbecka z War­

szawy. 17: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 18: Odczytanie programu tui 
dzień następny. 18*05: Muzyka lekka. 19: 
„Nie oszczędzajmy aa gazecie1* — felieton 
dr. Fr. Pawliszaka. 19'15: Rozmaitości.
19*30. „N i widnokręgu". 19*45: Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20: Muzyka taneczna 
z Warszawy w wyk. orkiestry P. R. poć 
dyr. Stanisława Nawmta. 21: Wiadomości 
sportowe i dod. do Pras. Dziennika Radio­
wego. 21*10: T, ans. z Warszawy. Muzyka. 
22- Przerwa 22*05: Trans, z Warszawy 
Utwory Chopina w wyk. Zbigniewa Drze­
wieckiego. 22"40: Trans, z Warszawy.
Felieton prof. Henryka Mościckiego. 22 55: 
Komunikaty. 23—24: Utwory lekkie i ta­
neczne w wyk. zespołu mandolinistów 
„Hejnał1* 23*30— 23*35: „Wiadomości z kra­
ju dla członków Polskiej Ekspedycji Polar­
nej na Wyspie Niedźwiedziej**. Trans, ze 
Lwowa na wszystkie stacje P. R. — D. c 
muzyki lekkiej w wyk. orkiestry mandoji- 

I nistów.

RS

Program radiowy*
Piątek, 3 lutego. 

Lwów. (381). Godz. 11‘40: Codzienny
Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. Oł. Wojsk. Sta. Meteor. 11*58: Sy­
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 
Odczytanie progi amu na dzień bieżący. 
12T0: Muzyka z płyt gramofonowych.
1230: Urz. kom. Państw. Instyt. Meteor. 
12*35: XiV. koncert szkolny z Filharmonii i 
Warsz. W programie muzyka rosyjska. 1 
14— 15*10: Przerwa. 15*10: Urz. komunikat 
Państw. InstyL Eksport. 15*15: Komunikat 
gospodarczy. 15*25: Lwowski Kącik L. O.
P. P. 15*35: Odczyt z Warszawy. 15*50: 
Muzyka z płyt i „Silva Rerum**. 16*40: 
„Wrażenia z pobytu w Anglji** wygł. dr. 
Henryk Wereszyckl, 17: Koncert orkiestry 
Filharmonii łódzkiej pod dyr Seweryna 
Pietruszki. W przerwie: Komunikat VI.
Okr. Zw. Strzeleckiego (Lwów). 17*55: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
18: Muzyka lekka z dancingu ,Adrla“  ; 
z Warszawy. W przerwie Komunikat Lw. ! 
Okr. Zw. Narciarskiego. 18*50: Trans, z 
Krakowi. Komunikat dla narciarzy. 19: I 

■J zbójcach Schillera , wygi. dr. Zdzisław i 
Żygulslci. 19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans. I 
z Warszawy Felieton: „Wszystko to już 1

było...**, wygł. p. J. Waśniewskl. 19*45: 
Prasowy Dziennik Radiowy. 20: Pogadan 
ka muzyczna. 20*15: Koncert symfoniczny 
z Filharmonji Warsz. w wyk. orkiestry 
fillrarm. pod dyr. Grzegorza Fitelberga 
W przerwie: Feljetom literacki: „Szlakiem 
powieści polskiej**. D. c. koncertu symf. 
z Warszawy. 22*40: Wiadomości sportowe 
22*45: Dod. do Prai. Dziennika Radiowego. 
22*50: Przerwa. 22*55: Komunikaty. 23— 
23*30: Retransmisja ze stacyj zagranlcz.

j O rg a n iza c ja  p o ls *  e^ o  m u zeu m  
iotn  c  uia.

W  organizowanen ootenie Muzeum 
Przen. siu i Techniki uwzględniam 

, iest sekcja lotnicza, ktera stanowić ma 
i  zaczątek D o ls k ie g o  rnuz^im lotnictwa 

Przewodniczącym sekcji jest prof. 
Witotszyński. kierownikami poszcze­
gólnych działów — iniż. Kurman. ppłk. 
Grabowski , inż. Kawecki, prof. Prusz­
kowski i inż Karpiński. Obecnie orga­
nizowane sa działy: dydaktyczny,
dza ł statków cięższych od powietrza, 
dział balonów i sterowców. historycz­
ny. oraz dział przyrządów pokłado­
wych.

i Sekcja posiada już wiele ekspona­
tów. Pochodzących przeważnie z P. 
W . K. i Międzynarodowej W ystaw y 
Komunikacji Turystyki. Sa to jednak 
zbiory bardzo niekompletne, wyrtiaga- 
iące wielu zmian, uzupełnień i opraco­
wań. Z tych to względów kierowircy 
przyszłego muzeum lotnictwa zabie­
gać będą o pomoc przy jego organizo­
waniu ze strony całego polskiego 

; świata lotniczego.

sobota. 4 lutego. Decyzja w  spr wie i w
Lwów. (381). Godz. 1140: Codzienny 

Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. Gł. M ■>jsL St. Meteor. 11*58: Sy 
gnat czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
w Warszawie, hejnał z Wieży Mariackiej 
w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12*10: Muzyka z płyt gra­
mofonów, eh 13*10: Urz. kom. Państw. 
Instyt Metetor. 13*15: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 13*55— 15*10: Przerwa. 15*10: Urz. 
kom. Państw. Instyt. Eksport. 15*15: Ko­
munikat gospodarczy. 15*25: Trans, z War­
szawy. Wiadomości wojskowe 1 strze­
leckie. 15*35: Obraz/lii słuchowiskowe dla 
dzieci. 16: Audycja dla chorych w oipr. ks. 
kapelana M. Rękasa i koooert —  „Silva

Warszawa. 2 lutego. (G) W ydział 
handlowy sądu okręgowego w War- 

! szawie ogłosił decyzję w sprawie upa­
dłości Domu bankowego Kwinty, tsnd 
uznał, że upadłość Kwinty jest ztośh- 
wem bankructwem. Jednocześnie sąd 
handlowy przesłał odpis wyroku pro­
kuratorze warszawskiej, celem pocią­
gnięcia aferzysty do odpowiedzialność 

: karnej. WTadze sądowo-śledcze posta­
nowiły w ytoczyć Kwincie sprawę za 
ukrywanie majątku przed wierzyciela­
mi.

Kolej papjzez Saharę.
Pi asa francuska zastanawia się obe i 

cnie nad Projektem przeprowadzenia , 
osiow ego szlaku kolej, przez Afrykę, ‘ 
co  otw orzyłoby olbrzymie możliwości 
przed obszarami tej części świata, bak 
bogatej pod względem naturalnego u- 
posażenia. a tak słabo zaludnić, ej i 
mało ucywilizowanej przedewszysit- 
kietn skutkiem braku komunikacji.

Kwestia tą zajmuje s*e od łat kilku 
specjalny komitet pod przewodnic­
twem p. Edwarda Warrena, którego 
projekt przedłożony ma być parlamen­
towi francuskiemu w celu uchwalenia 
potrzebnych kredytów na budowę ol­
brzymiego przedsiębiorstwa, wymaga 
iacego około pięciu miliardów wkładu.

Słabe rozwiniecie • w ybrzeży afry­
kańskich i wynikający stad brak por­
tów naturalnych nie sprzyja komuni­
kacji morskiej i potęguje znaczenie li­
nii lądowej, któraby połączyła Afrykę 
północną z południowa. Kwestie kolei 
afrykańskiej omawia w przedostatn m 
numerze miesięcznik naukowy, w yda­
wany przez ,jCsiążnice-Atlas** p. t. 
.P rzyroda i Technika**, podkreślając 
nieobliczalne korzyści z przeprowadzę 
nia tej ..największej współczesnej im­
prezy technicznej**.

Projekt budowy drogi poprzez Afry 
kę nie jest myślą nową, gdyż częścio­
w o  wprowadzili ia już w  czyn Anglicy 
w  swych koloniach v;schoJ nio-af rykau 
skich. Obecnie jednak mowa jest o 
osiowem  przecięciu całej Afryki linia 
żelazną, której część najtrudniejsza do 
realizacji —  kolej poprzez Saharę, znaj 
duje sie już w  stadium przygotowaw- 
czem.

Nie ulega wątpliwości, że skrócenie 
przestrzeni Afryki, a zwłaszcza pu­
stynnych obstza rów, przeby wanych 
dotychczas tylko archaicznemi karawa 
nami —  przez połączenie linia żelazną 
brzegów Morza Śródziemnego z Kap­
sztadem. zbliżyłoby wnętrzg Afryki 
do Europy, zw iększyłoby niepropor­
cjonalnie możliwości handlowe z temi 
obszarami, uczyniłoby je terenem od­
powiednim do imigracji.

Gęstość zaludnienia Afryki wynosi 
4 mieszkańców na kilometr kwadra­
tow y. Obszary t€ posiadają cenne i ob 
f:te bogactwa mineralne oraz niewyko 
rzYstane zasoby energetyczne, któ­
rych eksploatacja mogłaby zatrudnić 
setki tysięcy bezrobotnych Europej­
czyków . Odkryte ostatnio w  Kenadsa 
w prowincji Orano —  mairakkańskiej

wielkie zagłębie w ęglowe zapewniło­
by źródło energji cieplnej dla kolei ele­
ktrycznej. Drugiem byłyby  siły wo­
dne Nigru na przeciwległym końcu 
trasy.

Kolei taka rozwiąże szereg proble­
m ów handlowych przez łatwa i szybką 
wymianę towarów. Jest ich w Afryce 
wielkie bogactwo, a nie ma ich kto 
konsumować. I tak n. p. Algerja tomie 
w  nadprodukcji wina. która gxizi kon­
kurencją winnicom francuskim ze 
względu na stosunkowa hlizkość tere­
nu a raczej łatwość przewozu. Można 
ten nadmiar skierować zapomoea wa­
gonów-cystern ku zatoce Gw nejskiej, 
a niebezpieczeństwo będzie zażegnane.

W ybrzeże zatoki Gwinejskiej i fran­
cuska Afryka Ekwatorjataa pozbawio­
ne są zupełnie mięsa — natomiast w 
Sudanie i nad ieziorem Czad pasa się 
olbrzymie stada bydła. Europa otrzy­
mywałaby z Afryki dzięki nowej kolei 
mrożone mięso, kukurydze, oleje, tłu­
szcze roślinne, bawełne. kauczuk, skó 
rv — w ysyłałaby zaś szkło, ubrania, 
skondensowane mleko, w ytw ory mą- 
czne w yroby żelazne, maszyny.

Mimo. że ktrzyści. z przedsiębior­
stwa widoczne są jak na dłoni. spra- 
wa bud >wv kolei napotyka na poważ­
ne SDTzeciwy. Niektóre dzienniki odno 
sza sie krytycznie do śm a /ego pomy­
słu. jako do przedsięwzięcia zbyt ko­

sztownego i ryzykownego ze względu 
na trudności budowy, które niesłycha­
nie utrudniają realizacje projektu, a to: 
obszar kraju, trudny do zniesienia kli­
mat i piaski ruchome, stawiające pro­
blem założenia trwałych szyn żelaz­
nych pod wielkim znakiem zapytania.

Francuzi boja sje kosztów gigantycz 
nego przedsiębiorstwa, boja sie ryzy­
ka. „B yłoby nie do przebaczenia — pi­
sze „La Volonte‘* — pozwolić na budo 
we drogi żelaznej wśród piasków ru­
chomych. gdzie trudno znaleźć stalą 
niewzruszona powierzchnie, któraby 
mogła wytrzymać ciężar maksymalny 
20 do 30 tonn. Ażeby zaś obniżyć iak- 
naiwięcej koszty przewozu, trzeba,by 
używać pociągów dźwigających sześć 
do ośmiu tysięcy tonn“ .

„C zy  zastosuje się pare czy elektry­
czność? — niepokoi sie dalej wspom­
niany dziennik. — A dlaczego nic diro- 
ge betonowa dla komunikć cii automo­
bilowej? A przedewszystkiem. co prze 
wozić bedzie kolej .Transsaharien**, 
bądź to żelazna, bądź kołowa, badź 
też nawet powietrzna? Dlaczego nie­
którzy parlamentarzyści tak sie spie­
szą ? “

Takie są głosy pesymistów. Można 
jednak mieć nadzieje, że zwwc eża — 
jak często bywa — optymiści — i że 
będa mieli racie—

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk.* Z  druLirnl „S łow a Polskiego". L w ów  nL Zimorowlcza 1S.
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Przekład autoryz. Sujkowskiej. 

(Ciąg dalszy.)

—  A ze mną co będzie?
—  Jakto —  z panem?
— Jestem związany z nim naj­

świętsze mi więzami, jakie mogą łą­
czyć Iudzii. Oddałbym za niego ży ­
cie, cokolwiekby zrobił. Ale jedno­
czę swe nie mogę się w yrzec pani. 
Wiem, że jestem skończonym idio­
tą, ale nie mogę. Nie mogę.

Miał taki w yraz twarzy, jakby prze 
kroczył Rubikon, spalił łodzie i czekał 
tylko na unicestwienie na nieprzyja­
cielskim brzegu. Głos jego odemknął 
w Poli niepr z ewiidy w a n e źródło czu­
łości.

—  Nie potrzebuje się pan wyrzekać.
Wykręcrł się szybko.
—  Pani mnie roz.um'e?
— Nie jestem pozbawiona inteligen­

cji.
—  I nie ma mi pani tego za z łe?
—  Z jakiej racji? —  odparła.
Wszechświat wybuchnął nagłą ja­

snością. Takie cuda pirotechnicznie, po 
spoiite jak światło księżycowe, dzueją

się od  początku świata. Jednakże każ­
dy mężczyzna, od początku śwjiata. u- 
ważał ten ftnomen za przywilej, udzie 
!ony tylko jemu jednemu. Grzegoiz 
stał olśniony. Przemówił dopiero po 
dłuższej chwili, jakby z trwogą.

—  Pani jesit cudowna.
Wstała i podeszła do niego,
—  Pan mnie me zna, kochany panie 

Grzegorzu. Nie jestem wcaie cudo­
wna. Jestem wielka egoistka. Chcę, 
żeby mnie w szyscy lubili. Ale nad­
miar przywiązania bywa czasami kło­
potliwy.

—  Tylko zewnętrzne oziiaki —  
rzekł szybko.

—  Tak. Zbytnia demonstracja
—  Jeżeli mi pani pozwoii lubić sie­

bie bezmiary, będę dyskretny...
Zaśmiała się szczęśliwym  śmie­

chem.
—  Niech i tak będzie.
M łody człowiek odszedł bardziej niż 

zadowolony. Pola nie wiedziała, czy 
Snę cieszyć, czy  robić sobie wyrzuty. 
Naturalnie powinna byia powiedzieć 
możliwie uprzejmie i łagodnie:

—  Drogi chłopcze, lub'- para sza­
lenie. D o końca życia zostaniemy 
przyjaciółmi, ale proszę me myśleć 
o  żadnych głupstwach, bo z tego nic 
nie będzie... Niech pan sie n!e łudzi.

Ale czy  z tego najrawdę nic nic 
mogło b y ć?  Nie wiedziała. Poruszył

w niej głąb duszy. Musiała czekać, 
co wypłynie z zamętu na powierz­
chnię świadomości. Miała niewyraźne 
wrażenie, że po raz piprwszy w ciągu 
swojej kariery pięknej kobiety, podbi­
jającej mężczyzn, zetknęła się 
z czemś, czego nie potrafiła określić 
inaczej, jak dusza. Z zakochanego ml o 
dziefica biło uduchowieniem, przed 
którem chyliła czoło. Męża kochała 
żyw iołow o. Radosno szczęście epizo­
dyczne małżeństwa uniemożliwiło 
wszelką analizę uczuciową. B yło pię­
kne, prymitywne i zupełne i należało 
do przeszłości. Takie uniesienia, jeżel 
niema skali wartości, mogą isiię zda­
rzyć tylko raz w życiu. Teraz jednak 
miała skalę wartości...

Zaniknęła się w  swoim pokoju i pu­
ściła swobodnie wodze myślom. U- 
biegły rok był kłopotliwy. Miała kło­
pot z trzema mężczyznami. Bubingfo- 
na odprawiła jaik zwykle z uczuciem 
przykrości. Nic mogła mu pow ierzyć 
swoich losów. Pandolfo... Przypomnia­
ła sobie caty oburzający preebieg jego 
konkurów. Uznał ją za jedną. Jedyną, 
za wielką Kobietę, za Predestynowaną 
Towarzyszkę Życia i za Kwintesencję 

Kobiecości, w ogóle za wszystko, co 
się pisze wieikiemi literami.. Ogłosił ją 
hucznie i grzmiąco, on człow iek nie­
omylny i nieugięty, za Swoją Narze­
czoną. I on.i — (miała ochotę w yry­

wać sobka wł-osy z g łow y) —  {  ona 
mu uwierzyła. A on wyjechał i ożenił 
sie z jakąś przypadkową kobietą. Och! 
Teraz i om i Spencer należeli do spraw 
i,załątw.ioinych“ .

Pozostawał tylko Grzegorz,
Ten ofiarował jej coś nieuchwytne­

go, cennego: cześć, jakiej nie była go­
dna; wyniesienie w  sferę duchową; 
słowem coś, czego nigdy ne żądała od 
męża; czego mogła zażądać od chu­
dego, dystyngowanego, suchego Ba- 
bingtona równie dobrze jak znawstwa 
winą od wielbłąda; czego brakowało 
w żywiiolośtet Pandolfa.

Przytem Grzegorz był zupełnie nie­
podobny do często spotykanego, w  to 
warz-ystwie typu sympatycznego, mło­
dego intelektualisty, pół-poety, pól- 
szarlatana, który nie może się wyka­
zać niczern konkretnem i żąda od pię­
knych kobiet wspólnych wzlotów w 
dziedzinę myśli i piękna. Grzegoiz 
zdradzał się oczyw iście ze swojem 
wykształceniem, .nie przestając jednak 
być wcieleniem prostoty... Ze swoją 
nadwrażliwością i uduchowieniem 
przedstawiał produkt niezliczonych 
Pokoleń „dobrze urodzonych11. Z jed­
nej strony w yw odził się ze starej 
szlachty angielskiej, z  drug;ej z za­
mierzchłego rodu Królów piktyjskicli. 
Dla ko-biety arystokratycznego pocho-

WIELKI PANDOLFO. g9)

Lady Demoter atakował,2 dalej.
— Gzy pan się spodziewa, że i P ó ­

ki złoży wizytę pańskiej żonie?
—  O pani Poli nie mówm y —  odpo­

wiedział.
Lady Demeter odrzuciła, że właśnie 

cała kwestia odnoś się do Poli.
—  Poten. trochę zmiękłam — cią­

gnęła. —  Mam wrażenie, że on nie 
jest bardzo s*«zpśl'wy. Zestarzał s;ę. 
Zapytałam go. c z y  jest z żona.

Pola podniosła ręa.ę.
—  Moja droga, co  mnie ona obcho­

dzi? W olę c  lilej me słyszeć.
—  Nie usłyszysz, bo jej tam nie by­

ło. Pandolfo podejmował iunchem byz- 
'esistów i nie miał nawet czasu na 
T.ższą pogawędkę.

Pola wstała. Chciała popatrzeć na 
grę. Ale Klara meodrazu ją puścilą.

—  Muszę Ci jeszcze o  po w redzi-ć, jak 
wyglądali jego goścR. Moja droga, 
wyobraź sobie zespół Iisćw, sępów i 
fiustych świnek. Nie wiem, sKąd 011 
wygrzebał takie typy. B yło ich ośmiu, 
hedział plecami do okna... Gestykulo­

wał, krzyczał, warczał na swoich go­
ści i wogole traktował ich tak, jakby 
urn by ii nienawistni. Onj pokazywał.1 
Palcami i podsuwali nru pieści dc 1 sam 
nos. Nigdy nie widziałam takiej okrop­
nej kompanji.

Ten przykry obraz został w pamięci 
P0 I.1 na dłuższy czas, jako że zgadzał 
się z niedomówieniami Uglowa na te­
mat tarapatów Pandolfa. W; erki czło­
wiek walczył, oparty plecami o  ścaa- 
r,ę

W  dwa tygodne później, na kolacji 
w Klubie Dyplomatycznym, znajomy 
młody człowiek pokazał jej Kobietę, 
tańczącą z wygolonym, ponurym bru­
netem w monoklu, osadzonym w ten 
sposób, żu wywinięta czerwień dolnej 
powieki nadawała oku podobieństwo 
do ślepia złego psa.

—  Pani wie, kto to jest?
—  Cosmo Pheips — w szvsev go 

znają. Ja, dzięki Bogu, tylko z widze­
nia.

—  Tak. Okropna osobistość. Ale 
niech pani spojrzy ną nią. Odwraca 
się, W ie pani, kto to jest?

—  Widziałam ją już kilka razy — 
odparła Pola. —  Ładna i ma dużo 
wdzięku, ale pospolita.

—  T o lady Pandolfo.
Połę ukłuło coś w  samo serce. R ze ­

kła trochę niemądrze:
—  C zy naprawdę? Czy pan jest te­

go pew ny?
M łcJy człowiek zaczął sie śmiać.
—  Naturalnie. Niedawno byłem jej 

przedstawiony, ale pewnieby mnie nie 
poznała. Pandolfr. także znam. W ic pa­
ni —  sir .Wiktora Pandolfa? ■

—  O. tak. I ja go znam.
—  Nadzwyczajny człowiek, praw­

da? Widujemy się czasami. Pani wie, 
że jestem inżynierem górnikiem? W ła­
śnie z tego powodu. O, tak, to lady 
Pandolfo. W yszła niedawno zamąż...

Pola popatrzyła z i>o.gardilrwem 
skrzywieniem, ust na młodą kobietę, 
którą już rzeczyw iście widywała. La* 
ay Pandolfo była bardzo ładna, w y ­
smukła, ubrana wytwornie, lecz w y­
zywająco i miała bardzo świeżą cerę. 
Wpatrując się w  twarz partnera, śmia­
łą się kusząco oczami i ustami. Pola 
przypomniała sob:e, że widywała ją 
zawsze rozfliirlowaną i niemal obna­
żoną.

Zwróciła się do sąsiada1 trochę chło­
dnym tonem:

—  C zy pan przypuszcza, że mnie ta 
pani interesuje?

—  Och, nie — odpowiedział uspra­
wiedliwiająco. —  Ale to jest miejsce 
jałowej ciekawości. Nowa gwiazda na 
firmamencie... W szyscy pytają, kto to 
jest.

— Co można o  niej powiedzieć wię­
cej nad to, że jest żoną Pandolia?

—  A! —  odpowiedział młody czło­
wiek —  reszta jest... plotką.

—  I milczeniem?
—  M/laśme to  miałem na myśli.
Po tańcu para poszła do stolika z 

szampanem, do którego zasiadły jesz­

cze dwie pary. Dwia pozostałe kobie­
ty wyglądały pospolicie, zuchwale i 
\ decydowanie. Najwidoczniej należały 
do typu, żerującego na brydżu, wyści­
gach i zamożnych aferzystach. Na oko 
przedstawiały się o  tyle przyzwoicie, 
że m ogły mieć wstęp dc eleganckiego 
klubu, ale ich moralna strona musiała 
być niżej krytyki. Pola znów w ykrzy­
wiła usta. Spojrzawszy jeszcze raz, 
jioznała w jednvrr. 7. mężczyzn Monte 
Datigerficlda.

* * *

Była rada, kiedy wreszcie znalazła 
sóę samą i mogła skupić myśli.

Co żona Pandolfa robi w  tukiem to­
warzystwie? Dlaczego on jej pozwala 
przestawać z takiemi okroonemj mę­
tami? Bo nie mogło ulegać wątpliwo­
ści, że to byty męty.

Przecież taki Cosmo Pheips ma opi­
nię niebieskiego ptaka, złowieszczego 
ptaka, grasującego wśród cudzoziem­
ców, znanego szulera i machora, któ­
ry jakimś cudem wkręcił się w sfory 
tjwarzyskje! Przecież v>n tylko cudem 
nic gnije w więzienT’ ! Albo Monta 
Dangerfield, ck.glC przyjmowany w 
przyzwoitych domach, ale taki sam 
drapieżnik, Jak Cosmo Pheips. Wszak 
on zrujnował jej ojca' A te kobiety7?!...

Pola miała przeczucie tragedji. Nie 
mogła Się opędzić dv\o:n obrazom;

w ie l k i  p a n d o l f o . 70)

Wskazać jej nadciągającą chmurę 
klęski byłoby początkiem końca, zała- 
barnem się wielkości. ,

T o  co musi być — musi być.
Kto powiedział, że musi?

— Ja mówię
~~ A jeżeli ja powiem inaczej? — 

^ryzykow ała.
.  — Wpierw musiałabyś w rócić w go-

y i zobaczyć w szystko  na własne 0- czy.

2^ zdryignęła się, Och, byle nie to! 
c ’ vła z innego tonu, że nic pozwoliża

nium i   = .  . - - - - -
vvr • PrzePracow yw ac, ze pow„m 

0cić do Anglii na odpoczynek.
druT" .^apcacowujesz się na śmierć — 
j e ż y ł a .

| £  Jeżel‘ tu zapracowuję Się tui 
pra r° t -  rzeki' —  to w  Anglji będę 

p ° wał na nieśmiertelność. 
Afe)atrzy â na niego, jak na wariata. 

nfirrri« WTesz^ie sama dyrekcja „Panii- 
rego h 1IaiF bi,a alarmu o powrót, któ- 
do-lf 0rna^ał się również UgMw. Pan- 

°  u's’tąpił po swojemu nagle. W ró- 
ionie.°TUnem do Rio 1 skom unikow ał

 We wtorek odpływamy.
— JeX^2arn^w^e? m!eisca?~  Jeszcze nie.

• to JUŻ nie dostam ay.

—  T c każę dorobić kajuty —  odpo­
wiedział.

Poszedł do urzędu okrętow ego i 
wrócił z  triumfalnem oznajmieniem, że 
dostał cały apartament.

—  Zawsze zdohędę te. czego chcę. 
Czy nigdy w  to nie uwierzysz?

To drobne powodzenie wróciło nut 
zachwianą wiarę w swoją szczęśMwą 
gwiazdę. W  wigilję odjazdu wydał 
bankiet dla znajomych żony, którzy ją 
zabawiali w  okresach jego nieobecno­
ści. Lady Pandolfo jaśniała olśniewa­
jąco odbiciem blasku, w  który się umia
ła ubierać się 2 taką maestria.

*  *  *

W  drodze zapytała go, czy  poczynił 
jakie kroki celem rozg łoszen i ich mai 
żeństwa w Anglji.

—  Jakie kroki? Jeżeli Brazylia o 
tem wie, to i Europa musi wiedzieć.

—  Jest zwyczaj ogłaszania takich 
rzeczy —  zauważyła.

—  Nie pomyślałem o tem. Miałem na 
głowie tyle spraw. Cieb'e i trudności 
kopalniane. Dlaczegoś mi o  tem wcze­
śniej nie wspomniała? Jeżeli chcesz; 
10 poślę odirazu radjodepeszę do „T i- 
mes‘ą“ .

Chciał biec odrazu ao urzędu tele­
graficznego, ale go powstrzymała. Bę- 
c.zie czas na to, jak wylądują. Tym ­
czasem chciała pomówić o czemś iu» 
beto.

—  Usiądź.
Posłuchał. W yłożyła  mu, że dopóki 

za niego nic wyszła, używała nazwi­
ska pierwszego męża. Miała Jo tęgi* 
prawo i tytuł pomagał iej w  samot­
nych wędrówkach po kosmopolitycz­
nymi hotelach. Z drugiej strony jednak 
hrabia de Hreville prowadził się tak 
skandalicznie, że nazwisko jego stało 
■się synonimem hańby, w racając a-o 
Anglji po tylu latach, wolała wobec 
tego dać się poznać światu jako lady 
Pandolfo z domu Saunderson.

Pandolfo podniósł ręce żywym  ge­
stem.

Ależ naturalnie. Naturalnie. Nimia- 
widził, nie znosił, miał wstręt do sa­
mego nazwiska de Br'eville‘a. Byłby 
szczęśliwy, gdyby ten łotr wogóie nie 
istniał.

Nesta ode tchnę,la z ulgą.
— Dlaczegoś mi tego wcześniej nic 

powiedziała — zapytał.
Bo nic wiedziała, bo krępowała się. 

lx> widziała go -zawsze pochłoniętego 
interesami... Słowem wykręciła się 
siane-m.

W  każdym razie muszę posłać 
radjodepeszę —  rzekł Pandolfo. Nagle 
uświadomił sobie, że wiezie żonę do 
kawalerskich apartamentów.

Miał zwyczaj zachowywania swoich 
-SOrąw domowych ibł idistei Śatemmkre.

Nawet Pola, której jednej wyjawił za­
gadkę swego pochodzenia, nie wiedzia­
ła nic o  ostatnich latach życia jego 
matki 1 wspaniałym pogrzebie z pióro­
puszami, jaki olśnił Firlliam Roaa. Nikt 
nie wiedział o  jego pierwszej żonie. 
poznanej, o ! komedjo losu! w czasie 
pierwszej podróży7 do Brazyiji. Osia- 
niaj swoje prywatne życie, to znaczy 
stosupki z kobietami tajemnica niemal 
taką, jak człowiek wschodu. Co to ko­
go może obchodzić? Oczywiście dzia­
łał instynktownie. Po pierwszych unie­
sieniach małżeństwa, przypomniał s^~ 
bie swo-ich przyjaciół. Ale uważał, żc 
będz-ic miał czas na oznajmieni! swe­
go szaleństwa ix> powrocie. Jednakże 
czysto P' ak+yczne względy nakazały 
pośpiech.

Zadepeszował do Uglowa.
Powrotna p-odróż nie miała już tego 

czaru, co w tamtą stronę. Grał rolę 
Wielkiego Pandolfa. Kapitan opow ie­
dział się jego pokornym sługą. Czy ż w 
czasie wojny Pandodo nie uratował je­
go i okrętu od łodzi podwodnsj? Pau- 
dlfo przyjmował liułJy jakc rzecz zu­
pełnie naturalna. Ale czul się morainie 
coraz gorzej. Oprócz spraw material­
nych, zaczęty go teraz dręczyć pewne 
podejrzenia i wątpliwości.

Pewnego dnia siedział vv górnej Pa­
larni, zajęty pisaniem. Był tak pochło-



dzenia względy tego rodzaju grają ol­
brzymią ro-’ ę.

Dlaczego, jakim sposobem, uważała 
go za chłopca, m łodego chłopcy':' 
Wszak był od niej starszy o  cztery 
kila.

Wstała z krzesła, wyciągając przed 
siebie obie ręce.

— Nic będę o  tem myśleć —  rzekła 
i zeszłą nadół do salonu, gdzae Deme- 
terowie grali w  brydża z dwoma sta­
rymi przyjaciółmi.

Londyn zaczął wesołości sezonowe. 
Pola, porwana wirem zabaw, nie mia­
ła dużo czasu na refleksje! Znajomi 
i przyjaciele witali ja jak zmartwych­
wstałą. Dostała zaproszenia w  dwa­
dzieścia miejsc. Klara, która wym ogła 
na miej miesiąc pobytu w  Hinstea, 
chciała ją zatrzymać na dłużej, ale 
musiała ustąpić. Pola obiecała, że tno- 
że zjada sie gdzie w  lecie. W  czerwcu 
znalazła się u Demhamów. On był jej 
dalekim kuzynem, konserwatywnym 
członkiem parlamentu, ona —  młoda 
kobietą, lubiącą się bawić. Pola żyła 
jak na Riwierze. Miała wrażenie, że 
przenosi się ciągle z  hotelu do hotelu, 
i znów pisma ilustrowane zaczęły za­
mieszczać cc tydzień fotografię ..pię­
knej parni F:eld“ . W  dzień prezenta­
cji u dworu panien, wchodzących 
w świat, prz dstawitą jedną z  nich, 
Sylwię Fletnming, w  zastępstwie ma­

iki, która uległa wypadkowi samo­
chodowemu. Cieszyła s;e życiem bez 
pamięci, naoślep.

Od czasu do czasu widywała Grze­
gorza, który odnosił się teraz <io niej 
bardzo nieśmiało. Pandolio wrócił, 
przywożąc z sobą żonę. O tej „ostatniej 
prawie niie rozmawiali.

Pola zapytała niedbale.
—  C o to za kobieta?
A on odpowiedział ogólnikowo:
—  Zupełnie zadowalająca.
I na tem się urwało. Tylko Grze­

gorz dodał z  uśmiechem, że miał ur­
wanie głow y z urządzeniem domu, ale 
młoda pani, jak można było przewi­
dzieć, nie aprobowała niczego i za­
częła wszystko od początku.

—  Nie dziwię się —  roześmiała się 
Pola, przypominając sobie muzealne 
mieszkanie. —  Przeciwnie, współczuję 
m

Raz zapytała:
—  Dlaczego ich się nigdzie nie w i­

duje?
Lirzegorz nie umiał ira to odpowie­

dzieć. Nie prowadził prawie wcaie ży­
cia towarzyskiego i w idywał Deme- 
terów i Połę, głównie z ich inicjaty­
wy. Pandolfo podał do w iadom ość pu­
blicznej swoje małżeństwo i oznajmił 
przez pisma, ze wrócił. W  hallu gro­
madził się stos biletów wizytowych, 
ale trudno b y ło  zgadnąć, co  Pandolfo

0 tem myślał. Pracował więcej, niż 
zazwyczaj. Nieraz wychodził z labora­
torium o  świcie... Grzegorz nie mógł 
go obserw ow ać tak. jak przedtem, bo 
mieszkał teraz oddzielnie.

Jednego dnia Pola spotkała sie z Kia 
rą w  Hurliigham, dokąd pojechała na 
zawody gry w  polo.

  Moja droga, właśnie zamierzałam
"do ciełńe zadzwonić. Widziałam go,

Sypnęła potokiem słów . Spotkali się 
przypadkowo u R tza . Pandolfo pod­
szedł do miej i zapytał:

—  Dlaczego pan-i nie była u moje] 
żony?

L ady ’ Demetbr. kobieta światowa
1 opanowana, odrzekła:

— Panie kochany, skąd ja mogłam 
wiedzieć, że pan się ożenił?

—  Przecież ogłosiłem w  pismach.
—  Skąd ja mogłam i o  tem wie­

dzieć? I zjresztą pisma mezawsze mó­
wią prawdę.

—- myślałem, że mam w  pani przy­
jaciółkę.

— Jestem z Pola Field w większej 
przyjaźni niż z  panem.

W zruszył ramionami" i strzepnął pal­
cami.

—  W yrzeka się mnie pani?
— Cóż znowu! Ale powinien pan

był napisać do mnie. zatelefonować, al­
bo przyjść io  mnie po staremu i po­
wiedzieć coś w tym 1 odzafu: „Kocha­

na pani Kfero, dosziedłem do przeko­
nania, że pani Poli nie zdobędę, a po­
nieważ jestem człowiekiem i nie mogę 
żyć samemi ideałami, ożeniłem sie z 
desperacji z  czarującą osobą. Czy pa­
ni pozwoli, żebyśm y ra®em złożyli 
państwu wizytę, czy  też pani odwiedzi 
ją wpierw sarna ? “  Zgodziłabym ’ się 
choćby z sarniej ciekawości. Ale pan 
co ?  Przyw iózł pan sobie jakąś Fran­
cuzkę...

—  Ależ ona jest AngielKą! —  w y ­
krzyknął Pandolfo.

—  Tem gorzej —  odrzuciła lany De- 
meter. —  W ięc przywiózł ją pan i, nic 
wytłum aczywszy swoim  przyjacio­
łom. którzy posądzali pana o  roman­
tyczna miłość óo Poli Field, żąda pan, 
żeby wszyscy złożyli hołd tamtej pa­
ni, którą pan zaszczycił swoim .wybo­
rem. Nie, przyjacielu. Tak się nie robi. 
Sam pan sie nas wyrzekł

Dobra Klara była ogromnie rada, ze 
tak spostponowała Wielkiego Pandolfa, 
gdyż powtórzyła sw oje opowiadanie 
kilkakroffiie, za każdym razem ze 
świeżemi dodatkami.

Wielki Pandolfo spojrzał na nią ta­
kim wzrokiem, że się formalnie zlękła. 
Ale nie dała się zbić z  tropu. Jeżeli 
mężczyzna postąpił, jak idiota, i wie, 
że kobieta wie o  tem, to jażeli kobie­
ta nie potrafi skorzystać z  okazy... 

Pandolfo milczał.

rozwścieczonego Pandolfa, jak go  od­
malowała 'lady De mc ter, i pięknej, ro­
ześmianej, zm ysłowej kobiety, zaba­
wiającej się h: towarzystwie dwuzna­
cznej hołoty.

Litowała się nad Pandoifem. pomi­
mo wzgardy dia jego przypuszczalnej 
pobłażliwości mężowskiej, ale nie mo­
gła mu pomóc. Może U do w ?  Chociaż 
co on mógł zrobić? Czy powiedzieć 
swemu dynamitowemu szefowi, że żo­
na kompromituje go w  oczach towa­
rzystwa londyńskiego? O, nie w y ­
szedłby żyw y z takiej konferencji. Ona, 
Pola, nie mogła również ostrzec go o -  
sooiście. I wielkoduszność ma swoje 
granice. Była wielkoduszna, ale jedno­
cześnie dumna i sub teina.

Bawiła się jeszcze dwa tygodnie, w  
ciągu których zobaczyła łady Pandol­
fo tylko raz, i to przelotnie - - w  Asoot. 
Piękna wietrznica rozmawiała -z o ży ­
wieniem ze starym parem, znanym z  
rozpusty. Pandolfo stał daleko od tłu­
mu, wspaniały, samotny, z rękami ża­
ki żon emi na piersiach' j patrzył.

Z końcem czerwca Pola wróciła do 
Chadford,
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S u ry  to „pusób, odwieczny jak chy- 
trość kobieca, która wyprzedziła 
wszelkie inne rzeczy. Znany już w  ę*

źliwy głos dał mu poznać, że nie jest 
sani 7, żoną.

—  Nesta, co  za spotkanie! Jak się 
mamy?

Drgnął i, p on iós łszy  szybko głowę, 
dostrzegł na jej twarzy szybki grymas, 
coś jakby sygnał ostrzegawczy. Obo-K 
mej stai z wyciągniętemi rękami nie­
określony, starszawy typ z jasneini 
wąsami. Lądy Pandoifo wstała Szyb­
ko i, nie tracąc przytomności umysłu, 
rzekła:

— Wiktorze —  mój -tary przyjacic. 
major Lethaby. Mój mąż, sir Wiktor 
PanJoifo. —  Obaj mężczyźni zgięh się 
w ukłonie. — Stieąd się major tu wziął? 
Nie widzieliśmy się całe lata.

—  Przed womą —  podkreślił z nie­
potrzebnym naciskiem major.

Pandolfo ujął sie pod boki.
—  Pan do Souihampton?
Lethaby zaśmiał sie krótko,
—  Naturalnie. Bo dokąd?
— Przybijamy do Madery. Lizbony 

— piękne miejsca. Zawijamy również 
do Cherbourga. francuskiej bramy na 
ocean.

—  Jeżeli pan innie nie uzna za Jona- 
sza —  pudła odpowiedź — to tnyślę, 
że dotrę aż do Southamptonu.

Uśmiechnął sie. przeprosił i odszedł
Nesta wybuchła.
—  Potraktowałeś 20 niegrzecznie.

pocę kamiennej, a przecież brany sta­
ło przez naiwnego mężczyznę za re­
welację boskości. Stary i bardzo pro­
sty. Przy odrobinie sprytu niezawod­
ny. Kobieta musi tylko nastroić męż­
czyznę na ton pocieszenia i —  pocie­
szyć, Nescie de Bretilie poszło to tan 
łatwo, lak kłamstwo 

Okoliczności układały się pomyśhftę 
od  samego początku. Miała autentycz­
ny tytuł, pochodziła z dobrej, angiel­
skiej judziny, była ładna i posiadała 
ogromne wyrobienie towa rżysko- -  iiiir- 
towe. Na pokładzie przypadło jej w  
udzi-ale sąsiedztwo człowieka tak pro­
stodusznego, że rzuciła go odrazu na 
kolana -przed sobą. Morze, księżycowe 
noce i łatwość przestawania razem na 
ograniczonej przestrzeni okręty zrobi­
ły  swoje... Kiedy jej wyznał swą ro­
mantyczna miłość do innej kobiety, 
uśmiechnęła się, pewna już. że go za­
haczy. Poifw ol-iła mu skarżyć się, nie 
przerywając, na nieugietość tamtej, 1 
słuchała z  angielskiem współczuciem. 
Trwało to kilka -dni. Pandolfo był 
szczery i ol warty. Kiedy już w yłado­
wał wszystko, co miał na sercu, za­
częła go „naiadowywać“ sobą, Ponre- 
y a ż  zaś nie była  kobieta, skłonna do 
zamilczeń, z  wyjątkiem tego, co  naka­
zyw ał zimny rozum. materiału jej nie 
brakowało. Proces ten nie wymagał 
wielkiej subtelności. Nawet nie potrać*

W iem  o  tem. Nie uznaję taflach 
fypów  i jeżeli kogo nic uznaje, to miu 
to mówię wprost.

W ywiązała sie szybka wymiana o - 
strych słów . Usta lady Pandolfo za­
cięły  się twardo, a oczy  zamigotały 
gmewem.

O 00 chodzi?
Stara przyjaźń — znali się przed 

wojną jako dziewczynka i m łody -chło­
piec —  głupia zazdrość.

—  Czy chcesz, żebjon sie do niego 
nie odzywała d'o końca podróży?

—  Przekręć go przez maszynkę do 
■mięsa —  odpowiedział, siadając znów 
do pisania.

Zacisnęła ręce w  bezsilnej wściekło­
ść!. podarła na kawałki zaczęty list, 
rzuciła do kosza i wybiegła.

Pandolfo siedział przy biurku z pal­
cami we włosach i myślał, ule nie o 
pa uiinium.

*  4  *

W  ciągu pięciu miesięcy wydarzyło 
się wiele drobnych rzeczy podobnych 
w skutkach d-o liliouoich strzał, -bom­
bardujących boki związanego Guliwe­
ra. Ale tych drobniutkich strzałek by­
ło tak dużo. że olbrzym o mało nie ry­
czał z bólu i wściekłości. -

Naprzykład kwestja pieniędzy. W y ­
jeżdżając w  góry zostawił żonie, orzez 
roztargnienie, za mało gotówki, te też

bowała się bardzo uciekać do litości 
m ężczyzny dl-a w ieczyście nie rozumia­
nej kobiety, dla isamotnej duszy tę­
skniącej na -szczytach ck> bratniego du­
chu. Orientowała się w  psycholugin sy 
tira cii tak samo -dobrze, jak lord Deme- 
ter. Była inteligentna, dowcipna, tak­
towna,, wyrobiona -towarzysko i to 
wszystko m-asko-wało w  jego oczach 
fakt jej przynależności moralnej do 
półświatka. W  gruncie rzeczy najistot­
niejsze byłe to, że narzuciła się jemu, 
samotnikowi, spragnionemu miłości, ja­
ko ponętna -kobi-eta, gotowa oddać się 
za cenę, wyznaczona pizez siebie.

Przybił do Rio da Janeiro już jako 
jej niewolnik. Miała jechać do B-uenos 
Aires, ale została, przez współczucie 
dla niego. Opętany na dobre, wysłał 
do Poli depeszę, -która nie była niczein 
mnem, jak -rozpaczliwą prośbą o  zwrot 
wolności.

Ożenił się zaraz pu załatwieniu for­
malności prawnych i zabrał ]£ sobą żo- 
bg w  góry. Początkowo nawet -ona by­
ła olśniona jego hojnością. Kupił jej 
wspaniałe auto i zaopatrzył na drogę 
w e wszelkie możliwe luksusy, Ale w 
Andach, gdzie znajdowały s-ię kopalnie, 
niezwyciężony Pandu-lfo okazał się 
bezsilny w obec jednej, szczególnie 
przykrej Siły Natury. Nie miał do dy­
spozycji djablika z bajek -arabskich, 
który Potrafiłby wyczarować na pust­

kowiu pałac ,z łazienką, zimna i gorą­
cą wedą, centralnem ogrzewaniem i 
ch-iropodystą Chińczykiem.

Nesta Pandolfo panowała nad sobą 
do ściśle określonego czasu, poczem 
wybuchła z cała premedytacją. Mąż 
odwiózł ją do Rio, ulokował luksusowo 
w  hotelu i w rócił w  góry. Ona prowa­
dziła w esołe życie, on —  pełne tru­
dów. Od czasu do czasu odbyw a! stra­
szną podróż, by spędzić z  nią parę 
dni. Początkowo próżność jej miała 
pełnię satysfakcji. Prezentował ją 
miejscowej kolonii augial-skiej z nad­
zwyczajna pompą. W szyscy  podzi­
wiali żonę Pandolfa, -piękna, strojna, 
obwieszoną klejnotami. W yglądało to 
jak wyzw anie: „Patrzcie, czy  widzie­
liście drugą taka w  Ameryce Południo­
wej ? “  I znów wracał na łeb na szyję 
do swoich kopalń.

P o pewnym czasie -lady P andolfo za­
częła narzekać na ograniczone możli­
wości towarzyskie w  Rio Janeiro i na­
glić do powrotu do Europy.

—  Gzy nie -rozumiesz, że muszę u- 
doskonalić mój metal?

Nic ją to nie obchodziło, ale mu (ego 
nic powiedziała. On nie mógł jej po­
wiedzieć:

—  O do rai się. nie uda w  gć.acb, je­
stem zgubiony.

kiedv wróoił do R-io. spotkały go cier­
pkie wymówki. Skarżyła sie. że mu­
siała pożyczać. Bardzo tem zmartwio­
ny. wypisał jej w  -nagrodę- niezwykle 
hojny czek. Ale potem zadał sobie py­
tanie: dlaczego pożyczała, ieżeii ma 
osobisty majątek? Nie żeby chciał ro­
bić na Piej oszczędności. Nigdy. Ale w 
takiej sytuacji... M ogła przecież w y ło­
żyć swo.it pieniądze... Nie mógł jej o  to 
zapytać i zagadka pozostała zagadka.

Albo ten sympatyczny sekretarz po­
selstwa hiszpańskiego w Rio, który, 
na przyjęciu u ,konsula brytyjskiego, 
rzekł, całując w  rękę lady Pandolfo, 
której go właśnie przedstawiono:

—  Ja chyba miałem przyjemność po- 
zrać panią uwą lata ternu w: Monte 
v idec?

A ona odpowiedziała.
—  Senor jest w  biedzie. Przypusz­

czam. żeśmy sie już spotkali, ale albo 
w M aorycie albo w  jo n  Sebastian W  
Monte Video niżdy nie byłam...

Pandolfo dosłyszał ten djafog 1 przy 
pomniał sobie plotkę Pelihama Foxe‘a, 
dotycząca niby to jakiejś pani de Tre- 
vi-llo, która bawiła w  Montę Video 
przed dwoma laty.

W  drodze powrotnej do  hotelu. Ne­
sta rzekła:

— Chciałabym stad wy mechać iak naj 
p ręd ze .

— Dlaczego? — zapytał Pandolfo. 
iWzruszyła niecierpliwie ramionami:
— Nienawidzę tego towarzystwa. 

Anglicy — prowincjonalni, Portugal­
czycy brudni, a Hiszpanie — nieznośni.

— I ja nie przepadam za tyim -kra­
jem ocipart z niezwykła u siebie łagod­
nością — ale niefortunnym trafem tu 
mieści się co przedstawia dla mnie 
największa wartość.

Nadąsala sie kokieteryjnie.
— Więc ja. nie przedstawiam dla cie­

bie żadnej wartości?
— Ty łączysz się ,z moją ambicją ży­

ciowa, — odpowiedział.
— Bezetnnie byłoby tak samo. Ro­

biłbyś to, co robisz.
Zm yślił sie z oczami utkwiionemi w 

szeroka perspektywę białei jezdni z 
przelai ują-oami -tramwajami.

— Jestem Siłą i muszę przeć Przed 
siebie dopóki nie umrę.

— Nie. jesteś pochlebca — zadrwiła 
Zapytał:
— Cóż więcej mogę ci dać nad to, 

co dałem?
— Trochę swobody — od czasu do 

czasu, Trochę ustępstw.
W yc ograł lęoe
— Ależ. na Boga. w, ozem ta cie kre-

I


